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A d o lf  NowacŁyńskt

S z k o d a '  B a r r a c c l
Bratni hiszpański dziennik 

„A B C " w ychodził w  najcięższych  
dniach rew olu cji bez przerw y 
W kolportażu i rozsyłaniu poma­
gała tak m łodzież uniwersytecka, 
jak  i dziatwa ze szkół. Toteż kie- 
oy  grzm iały armaty i grały  kara­
biny m aszynowe, kiedy rozw ala­
no barykady, delożow ano m iesz­
kańców z domów, a przez kilka­
naście godzin szalała w ojna do­
mowa i rzeź bratnia, narodowe, 
umiarkowane, patrjotyczne, kultu 
ralne, ale twarde w tonie i stylu 
„A B C " docierało do najdalszych 
przedm ieść M adrytu i do najdal­
szych m iasteczek Iberji, z którc- 
mi n .e była zerwana komunika­
cja  kolejow a.

Toteż m usiało bratnie „A B C " 
w M aarycie dać swoim czytelni­
kom także i jedną, bardzo nie­
zwykłą, w iadom ość Oto podczas, 
gdy rebelja  w łaśnie się przygo­
tow ywała, podczas gdy zjednoczę 
ni anarcłr ści socja liści, komu­
niści syndykaliści ju ż  w yciągali 
broń zam agazynowaną w „d o ­
mach M arksa" i w prywatnych 
m ieszkaniach tak w odzów (P rie- 
to ) , jak  . pospolitych  hersztów 
(C aba lerro), podczas gay naftą 
sow iecką (s i c ! )  ju ż  napełniano 
blaszanki, aby ją  potem w ylew ać 
we w nętrza cztercchsetletn ich  
kościołów  i katedr..., tuż nad 
granicą P ortu ga lji w  maleńkiem 
prustarem m iasteczku M erida 
odbyw ał się piękny festiw al tea- 
'ra ln y .

W  M en da  byw ają z noncen. 
września, a początkiem  paździer­
nika wielkie targi końskie, na któ 
re zjeżdża się cała Estramadu.ra 
i inne także. Styl, zdaje się, daw­
nych „.kontraktów k ijow sk ich " ze 
szlagonerją  w hotelacn, z walka­
mi byków, z ludowem i zabawami 
i festynam i chłopskim i, z tango- 
waniem, opilstwem , a może i po- 
rubstwem, czyli ru ją  (Ruy B las).

Kilku m łodych literatów  z „C a­
fe  P iorobo" w  M adrycie postano­
wiło eobie te targi końskie i by­
cze bo je  uszlachetnić.

Od trzech lat istnieje w Hiszpa- 
nji taka Reduta, jak  dawniej u 
nas Reduta - Osterwa. Nawet się 
pono na n iej w zorow ała. A trochę 
na teatralnych s t a g g i o n e  
w Salzburgu. Naw iasow o mówiąc 
conieco u nas zanaato się lekce­
waży dzieło, którego swego cza­
su dokonał Osterwa. W dalszej 
konseKwencji tego lekceważenia, 
czy zapom nienia, całkiem  zabrak­
ło i dla niego, jak  i dla Solskie­
go w łaściw ego m iejsca w stolicy 
(r  i g h t m a n i n r i g h  t 
p l a c e )  i zasłużony działacz i 
organizator teatralny deportow a­
ny został dożywotnio do Krakowa 
na synekurację i przedwczesny 
uwiąd w  sław ie i w chwale. A 
tymczasem , jeżeli ju ż  ta Reduto­
wa karta dziejów  teatru należy 
koniecznie do bezpowrotnej prze­
szłości, to nie powinna być „zag i­
nionym  św iatem ".

Na tle rozkwitu Reduty, je j ob­
jazdów  duszpasterskich, je j pro­
m ieniowania w dzikie pola, na tle 
je j klasztorkow ej obyczajow ości 
wewnętrznej d a ł b y  s i ę  
s k o m p o n o w a ć  n a j p i ę ­
k n i e j s z y  f i l m  polski, 
sp latający uroki pejzażow e z cza­
rem m isjonarskiego żywota, w y­
soce uszlachetnionej ćyganerji 
aktorskiej, a byłoby w  tem dość 
m iejsca i dla tragicznych konflik­
tów i dla kapitalnej hum orystyld, 
a szczypta romantyzmu teżby się 
znalazła. Te cym bały i bęcwały 
im ow a teraz o specjalistach  
branży ekranow ej) rokrocznie 
w ynajdują coraz to ordynarniej­
sze i kretyniczniejsze seenarju- 
sze film ow e, nadal obgryzują 
ostatnie, w yciągnięte z trumien 
Kości po gubernatorach i grado- 
naczalnikach carskosielsko - ro­
syjskich, a mimo tylu przy Redu­
cie szw endających się kibiców  i 
pentaków, nikt jeszcze nie wpadł 
na pomysł, aby z... „K sięcia  Nie­
złom nego", zagranego ongi przez 
Bractwo Osterwie w Słowackim 
Krzem ieńcu, zrobić niedużym ko­
sztem najpiękniejszy dotychczas 
film  polski. Bym był rządem, 
ćw ierć m iljona bez bólu prawa rę­
ka wyasygnow ałaby lew ej ręce i 
z w iosną 1935 r. do roboty. A le 
gadajże tu z Bebykami, jak  do 
lampy, skoro '.eh wziął w monopol 
ten szam-pion polskich  pechow ­
ców, gw iazdor wszelkich kom pro­
m ita c ji, może chyba koń Trojan  
ski w Sanackiej Troi, w teatrzft

ż a d e n ,  do rj-mu Kaden, oczy ­
w iście nie Danny Kaden, ale Ju­
liusz Bar.drowski.

Nawias zamknąć.
Hiszpańska „R eduta" zdecydo­

wała tedy uszlachetnić tegoroczne 
kontrakty i targi końskie w kre- 
sowem miasteczku M erida. Są 
tam bowiem  cudne ruiny, a ra­
czej nie tyle ru in y /ile  teatr, am fi­
teatr cokolw iek zrujnow any, bo 
liczy lat 1900 z przysypką, W ybu­
dowali go wraz z wielkim  akwa- 
duktem jeszcze za czasów  Cezara 
Augustń, ale z rnaterjału tak nie 
domokrackiego i tak solidnego, 
że jeszcze dzisiaj wszystko tak 
stoi na sw ojem  m iejscu, jak sta­
ło, tylko się „ku starości n ieco" 
pozwalato. „G rat w tem m ożna", 
jak m awiał lat temu dziesięć O- 
sterwa, znalazłszy się w  starej 
m agnackiej oborze, z której przed 
w ieczorem  wyprowadzano c z w o 
r o n o ż n e bydło. Taksamo po 
m yśleli sobie w „C afe  P ioinbo" 
pewnego dnia don Cipriano Ki- 
vas - C heriff, don G arcia Losca 
(poeta) i seniora M argerita X ir- 
gu, najm łodsza, a już najw iększa 
trag>czka scen hiszpańskich. 
Przez poprzednie lata gryw ali i 
zgrywali się ju ż  wszędzie. Nie 
było takiej zapadłej Barki czy 
Manchy, do którejby nie zajechał

wielki wóz Tespisa don Cipriana. 
Tak samo, jak  O sterw acy: to ko­
lejam i, to Suizami z kąta w kąt, 
z dziury w dziurę i Sm oregonia i 
Paccanora.

„T aki los wypadł nam, że dziś 
tu, ju tro  tam ".

Jako te „P a ja ce " M ascagnie- 
go, jako ta Contrabandn Bizeta, 
jako ten z prześlicznego film u 
statek z aktorami na rzece M isi- 
sippi...

Subwencjonował tę propagan­
dę żywego, gorącego słowa h isz­
pańskiego rząd lew icow y R obił 
sobie reklamę patronowaniem  i 
faw oryzow aniem  „L a  B arracca", 
t. j. F ederacji Etudiantów (stu ­
dentów ), a itystów , don F. L. de 
Los Rios, dziki rozm ierzwiony 
pyskaty radyKał, mason, ambitny 
m arran i massson, bałwan, a tak 
w karjerow iczostw ie zajadły, że 
kiedy go w reszcie ze stolca m ini­
stra ośw iaty usunięto, a potem 
w ogóle z Jelity suwerynów (ze su 
terynów ) przepędzono, popadł z 
w ściekłości aż w  komunisty, no, i 
teraz „p ro fe sor" najpraw dopodob 
niej już siedzi w „carcer  m odele", 
p ijąc ośle mleko i zagryza czosn­
kiem. Czort z nim i

Niestety, tą protekcją  czerw o­
nego fu rja ta  i typow ego intelek­

tualnego A łysparch a  (Freud, 
Proust, Einstein, Viekl Baum, 
Asch, Basch, Lecache, Vander- 
velde, B ronstein, Bernstein, Piti- 
grilli, Magnus H irsch teld ) obcią 
żona też je s t  w  dużej mierze i 
„L a  B arracca". B y m óc działać, 
jeździć, grać, „pokazyw ać" i m ieć 
na to rządową subw encję, musia­
ła trupa amatorów, ale wysoce 
rutynowanych i wykształconych, 
nsym ilować się nieco czerwonia- 
sto, ba nawet kom unistycznie. 
Rzecz prosta, że w  konsekw encji 
i doboru repertuarow ego i stylu 
reżyserskiego (Jessner, M eyer- 
hold, Grem ier) hiszpańska prasa 
umiarkowana, burżujska, chrześ­
cijańska, m oralna i normalna od 
„A B C " począw szy m usiała w ziąć 
się coraz ostrzej do „B arracca " i 
rżnąć je j „poczynan ia", a czasem 
poronienia, co się wlezie. W  pań­
stwie, w  narodzie o najw spanial­
szej, najstarszej m onumentalnej 
tradycji kultury teatralnej, tam, 
gdzie się rozw ija ł” potężna cy­
klopia tw órczości Brata Lope de 
Vegi, księdza Calderona, przeora 
Tisso de Molina, w  kraju , gazie 
są place i ulice Zorilli i ulice i 
place E chegaraya nie może być 
na długo zbyt w iele m iejsca  dla 
barbaryjnych i europejskich  eks- 
pervmendatoró\v, reform atołów

zbyt cyrkow ych, czy rew iow ych. 
dla dybuków habim aniaków, pys-
katorów... Toteż ł „L a  P  '%ca“
dość szybko opam iętała się i o- 
przytom niała. Co mogło się nodo- 
bać w Czerniowcach. w Łodzi, w 
Tel - A wiw i w  Teł - Będzin nie 
mogła dłużej tolerow ać Sewilla 
lub Granada. Zmienili się z b ie­
giem trzech lat i reduciarze >. 
„Barracca*.

Teraz w  M erida w A m fiteatrze 
starożytnym  pięciotysięcznej pu­
blice grano ju z  rzeczy całkiem 
nowe, ale równocześnie Lardzo 
s ta re - „M edeę" Seneci i „E lek-
tre“ ... H offm ansthaia.

P ierw szy dram at przerobił u 
now ocześnił nie kto inny, jak sam 
Unamuno.

ODchodził on niedawno sw oje 
siedem dziesięciolecie w całkow i­
tej sam otności w  Salamance,
gdzie je st profesorem  uniw ersy­
tetu. Co ten wielki pisarz i w iel­
ki charakter, „o jc ie c  republuti" 
musiał ■wycierpieć w ostatnich 
czasach, to można sobie w yim agi­
nować, znając jeg o  cala działal­
ność pisarsk4 i polityczną. Dość 
pow iedzieć, że Unamuno przede- 
wszystkiem był z pochodzenia
dzielnicow ego Baskiem i ostatnio 
m usiał dożyć tego, że jego  um iło­
wani „k ra jan ie" (sąsiadują  z

Zijjisław JBroncel

W „Gos iłjt&dzia łioatów
Bojka *» ludziach zakochanych

„D uani woda, dudni, w cem bro-, 
w anej studni —- zakochać się łat-] 
wo, a odkochać tru dn ie j". ;

M usieli murarze śpiew ać tę p io­
senkę, budując w  Głębcach na 
Śląsku Cieszyńskim biały domek 
z czerwonym  dachem. Stawiali go 
nie dla ślązaozki, ale właśnie dla 
takiej jednej z tych, co zakochali 
się w Śląsku. I ani rusz odkochać 
się nie mogą. Nawet im życia nie 
starcza na tę m iłosc. Nawet po 
śm ierci chcą, żeby tu trwał ich 
ślad.

Bo w łaścicielka domu w Głęb­
cach,■' Z o fja  Degen - Slósarska, 
dziś gospodyni i pani na „Z d ro ­
ju "  (tak się dom nazyw a) myśli 
w  przyszłości zrobić fu ndację . I  o 
czy ją  to pam ięć najw ięcej zabie­
ga? Komu oddaje zacisze w Głęb­
cach ? P oetom ! Śląskim poetom !

Przed domem wytryska źródło, 
ujęte w ocem brzyuę, a nad niem 
płaski kamień dźwiga napis, w y­
brany ze „Ś ląska" M orcinka:

„W oda jest zimna i przynoszą­
ca zdrowie, —  bo gdy ją  pijesz, 
myślisz, ze płynne słońce p ijesz".

Tryska w ięc źródło, słoneczne 
źródło b ijące  jakby z samej ; 
by m iłow ania, dom nazywa się 
„Z d ro jem " i każdego, kto go na­
wiedzi, częstuje chlebem  radości
i solą zdrowia.

Pani Degen - Ślósarska, m at­
kująca w  „Z d ro ju " jest dyrektor­
ką gim nazjum  we W łocław ku. 
Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie 
W łocław ek, a gdzie Śląsk —  a 
przecież w łaśnie tu w ystaw iła 
dem. Pegazową gospodę. Jakby 
czuła, że najlepsze jest m iejsce 
na schronisko dla poctj ckich po­
w sinogów , że - ich szlak będzie 
ciągnął przez Śląsk. Kto poeta, 
ten na Śląsk. W  św iat fabryk i 
kopalń i w zielony św iat cieszyń­
skiego Beskidu.

Jeden za drugim, spoczątku o- 
strożnie, potem śm ielej zlatywały 
się ptaki. E aw uał Sztaudynger, 
Kuglin, przyjaciel domu —  Gu­
staw' M orcinek z siostrą, panną 
Tereską, fotografow ie Jejknero- 
wie, malarz Kidoń, dalej Ligoń, 
Żelechowski, A lfred  Jesionowski, 
Zegadłow icz, W ojciech  Bąkowski 
—  poeta poznański, ksiądz Grim, 
piewca beskidzkiego krajobrazu 
entuzjasta starych, górskich  oby­
czajów . Od słowa do słowa, prze­
zwano „Z d ró j"  —  „G ospodą poe­
tów ".

Skoro zaś „G ospoda", skoro kąt 
sw ój, w łasny —  zaczęto znosić 
prezenty. W ięc przedewszystkiem 
hojny Jan Kuglin. Ten zapakował 
wielką księgę, oprawną w św iń­
ską skórę i przyniósł, żeby była 
księgą gości. N astępnie dal po­
czątek b ib ljotece, o fiarow u jąc 44 
tomy w artystycznych oprawach, 
z exlibrisem , pokazującym  ..Go­
spodę p oetów '. Jest w tem „H i- 
storju o św iątku" Zegadłowicza,

niemal wszystkie tom y wydane 
aotąd „B ib ljotek i studw udziestu", 
jest egzem plarz „B ia łego S łon ia" 
z autografem  Janty - P ołczyńskie­
go, jest przepiękna edycja  „P ie ­
śni w ieczorn e j" Kasprow icza.

I od przykładu K uglina zrobiło 
się tak —- że poeta za gościnę mu­
si p łacie  własnem  sercem . A  że 
serce poety jest w w ierszach, 
w książkach, w ięc kto odwiedzi 
„G ospodę" ten zostawia w szyst­
kie sw oje dzieła. W zbogaca się 
więc księgozbiór utworam i M or­
cinka, M arji D ąbrow skiej, Sztau­
dyngera, Bąkowskiego, Grima. Że­
lechow skiego, Zegadłow icza. K os­
sak - Szczuckiej.

R osną księgi na półkach, rośnie 
spis w księdze gości, coraz w ię­
cej ludzi poznaje drogę do Głę- 
biec.

Gdzie się z kimś spotkać na 
Śląsku? Ano, w  „G osp od zie"! Tu- 
się zbierają zjazdy, tu pociągiem  
gonią na niedzielną gawędę roz­
rzuceni po całym  Śląsku przy ja ­
ciele.

Od Pszczyny, od Jesionow skie- 
go —  dwa skoki do Głębić et od 
Skoczowa —  czyli od M orcinka i 
Kossak - Szczuckiej —  jeden 
skok, I uawęt z W arszaw y nie 
musi być daleko, jeśli Dąbrowską 
przyjechała na pośw ięcenie do­
mu.

B yła i to uroczystość. N iew ia­
domo, tzy je j dorówna, a czy mo­
że ją  przew yższy Boże N arodze­
nie. Bo na święta w- Głębcach 
tłum. L iteracka brać zbiera 8'ę 
na opłatek. Jeżdżą nawet Śląza­
cy  po P olsce i zapraszają : No, 
p rzy jeżdźojcie ! A le, nie m ów­
cie ?  Jakże —- takie kochane ch ło­
py będą, przyjedźcie, nię turbuj- 
cie się —  wszystko cudnie będzie!

Pośw ięcono więc latem „G ospo­
dę". O ile kiedyś „G ospoda poe­
tów " przestanie istnieć, bibljote- 
ka i zbiory pójdą do Muzeum Cie­
szyńskiego; póki zaś stanie gospo­
darzy i gości. „G ospoda" stoi otwo 
rem —  znajom y, nieznajom y, by­
le miał legitym ację w dobrym uś­
m iechu i w dobrem spojrzeniu, bę 
dzie godnie przyjęty-.

Św ięcił ks. Plew czyński z W ar­
szawy, kompozytor, autor oratorji 
gryw anych z powodzeniem  w An- 
g lji i Szw ajearji. Na pośw ięcenie

zeszli się góralu i góralki, były 
tańce, była zabawa, nawet rozw e­
seliła eię najpow ażniejsza z lite­
ratek —  Dąbrowska.

Tym samym pociągiem , co Dą­
browska,, przyjeżdżał ks. Grim. 
Są na Śląsku najpiękniejsze połą­
czenia ‘ ksiąaz piszący wiersze. 
Prałat dostojny, w  sutannie z 
purpurowem i blaskam i, układa 
poematy sceniczne o W andzie, jak 
„JasełKa śląskie", „K w iat papro­
c i" , „D w a orły  śląskie" i wiersze 
„Z  nad brzegów  Olzy".

Siedzieli tedy ra  fu rce  —  isteb- 
niański proboszcz i pani n iew yso­
ka, w stroju  turystycznym , z ple­
cakiem na ram ieniu W iózł ich 
Jesionow ski, nadw orny herold 
„G ospody", v szędzie ogłaszający 
je j chwałę. Jej ciszę i przytulność, 
gościnność i serdeczność gospoJ- 
nej gaździny.

Jesionow ski najpierw  uderza 
w sentyment, potem  opowiada a- 
negdoty o „G ospodzie" i je j 
m ieszkańcach.

Oto np, w  czasie, gdy praca po­
zabiera w szystkich, na stróżow a­
niu zostaje reem igrant z F rancji, 
pan Cieślar. Ten znów jest oży- 
wionem i „W ierzbam i nad Sekwa­
ną", Istna kronika em igranckiej 
h istorji. W ieczorem  nieraz naw ie­
dza b ib lioteczny pokój i m ówi o 
polskiej niedoli i doli w c Fran­
cji. N ajgorzej je s t  tani z niezna­
jom ością  języka, aą tem tle byw a­
ją  I przykre zdarzenia i w esołe 
sytuacje,

Np. zamierza jakiś, niedawno 
do F rancji przybyły parobczak 
iść do lekarza kopalnianego. 0 -  
strzegają go, że napewno nie w ie­
le wskóra, bo nie zrozum ie się z 
lekarzem. Chłopak odw ażny i 
śm iały zapewnia, że jakoś to bę­
dzie.

A potem między lekarzem i pa­
cjentem  taka rozm ow a-

—  Vous ćtes m alade‘>
—  Ja, dwadzieścia jeden lat.
—  Vous Stes błesse?
—  No, toć w plecy
—  Beaucoup?
—  I w beku też...
Po pow rocie parobek ośw iad­

czy ł: Ii, w ielkie rzeczy, fa jn ieś- 
my się rozm ów ili! Miołem się też 
o co kłopotać-..

O S C H Ł A  J U Ż  Z I E M I A ,  
O S U S Z M Y  Ł Z Y . . .

Czy w Twoim leknlu wisi
^  TuJepkc, j V(iu(l«iqsa. ie  cpo- 

^  datkowołeś sie na rxec> po-
4i7iaHv wodzlan?

A le żadna anegdota Jesionow- 
skiego, żadne potrzykroc pcw-ta- 
rzane cuda, nie umywają się do 
rzeczyw istości.

Bo rzi izyw istość jest nierze­
czywista. Czy to słychać g lz ia , 
że na w-idek gościa, nieznajom e­
go, lecz gościa, wszyslko w ao- 
mu się odmienia, dzień pow szed­
ni sta ic się świętem —  porzucili 
najpiln iejsze firace, gdy jest 
rzecz jeszczoć p iln ie jsza : gościa 
na :■■ '■.• ab nosie.

Byłem takim gościem . Razem z 
deszczem spadłem do Skoczowa, 
do państwa Jejknerów . W łaści­
ciele fabryczki. M ają się. dostat­
nio, przecież znowu nie m ajatek 
i na Skdczowie nie ordynaci. Na 
cóż idzie pien iądz? Na artystycz­
ną foetogra fje . I pan Jejkner foto 
g ra fu jc  jak  Bułhak, i pani Jejk- 
nerowa, jak  Dederko, czy dr. Cy­
prian. Żeby choć te fo togra fje  
zbierali w  albumy, chowali, jak  
ulubione skarby! Kto chce oglą­
dać zd jęcia  Jejknerów , to nie dc 
Jejknerów  powinien chodzić. Po 
przyjaciołach . Po tysiącu znajo­
m ych i nieznajom ych, którzy ogra­
bia ją  skoczowska wystawę, kędy 
panują niemal hiszpańskie zwy- 
czaje.

Ą  H iszpanji je st zw yczaj, żc 
na co gość spojrzy, to mu gospc 
darz daje. Odm ówić —  obelga, 
coś pochw alił —  to bierz, bo ci 
powiedzą, żeś chw alił nieszczerze 
Naw et jeśli żonie gospodarza po 
wiesz komplement, żona idzie za 
tobą —  wypads tyko „zapom nieć 
ją zabrać" —  w przedsionku,

U Jejknerów  nie zapomina się 
gościnności —  je s t  zanadto za­
dziw iająca. Może to słow o krzyw­
dzi Jejknerów —  gościnność god 
na podziwu dla nas, a zato pew­
nie naturalna na Śląsku. Była 
ona dla mnie dowodem, że niema 
nic łgania w zaproszeniach do 
„G ospody poetów ". Pokłoni się 
tam gościom  próg. rozszerzą się 
cztery ściany —  prawda to, a me 
żadna ligoniow a „b o jk a ".

Jejknerow ie, fabrykanci - arty­
ści ze Saoczowa są symbolem 
dzielnicy. Trzeźwa, prosta praca 
na własnym  w arsztacie, a na in­
nym znów planie —  sztuka.

Ten symbol Jejknerów  ma też 
i donioślejszą w ym ow ę: o jc iec  
z pochodzenia Niem iec, matka —  
Czeszka, dzieci —  chowane w  go­
rącym polskim  patrjotyźm ie.

Airo, w idać:

„Dudni woda, dudni,
(w cembrowinie j  suidtii, 

Zakochać się łatwo,
[a odkochać trudniej".

I któż, do pierona, wydziwi mi 
teraz, że na tym  Śląsku staw iają 
i fabryki i „G ospody poetow !". 
Żc się drążą w zięrnice i zapada 
ją  \y serca ..

G alicją, w ięc „kra jan ie")', do­
stawszy stadowego porażenia 
m ózgowego (tem peratura była 
tropikalna), chcieli i w reszcie o- 
g łosili się też góralską republiką 
niezależną, którą proklam owano 
w tam tejszym... Poroninie... (B c r- 
neo), w yw ieszając przytem czer­
wone sow ieckie sztandary... Una­
muno dostawszy definityw nego 
obrzydzenia i odrazy do w szyst­
kich sw oich przyjaciół politycz­
nych, zerwawszy z nimi stosunki, 
został przez rozw ściekioną bandę 
radikoków i radek-ałów ogłoszo­
ny (napiętnow any), jako „w róg 
republik i". M afja  awanturników, 
karierow iczów , ekstrem istów i 
w prost rzezi mi echo w w sw oich 
w rzaskliw ych brukowych szma­
tach (L ibertad, L iberał, Luz, 
Voz etc ) odsądzała’ sw-ego rodzi­
ca ideow ego od czci i w iary i nie 
było takich kalumnij, jakiemiby 
nie obsypywano sędziwego m yśli­
ciela i gen jalnego stylistę.

N ow y Don K iszot czuć się mu­
siał, jak stary król Lear, lub jak  
Noe, obrzucany obelgam i przez ro 
dzone córy, to jest pisma, które 
on sam pozakładał. Toteż nie 
długo w ytrw ał Unamuno w- god­
ności prezesa politycznego —  de­
m okratycznego klubu „A teneum " 
Zrzekł się i tego skromnego do­
stojeństw a, strzepnął kurz ze 
sandałów, splunął i w yjechał do 
Salamanci, by się ju ż  nigdy nie 
pokazać w  M adrycie, opanow a­
nym przez m oralną hołotę, której 
on w  w ydobyciu  się na w ierzch  i 
w zrobieniu zaw-rotnych karjer 
głów-nie dopom ógł. Przestał też 
pisać i w ypow iadać się, zresztą 
przestali w ogóle w szyscy „k ler­
kow ie" i intelektualiści hiszpań­
scy, przerażeni i osłupiali tem 
rozpanoszeniem  i rozbestwieniem  
najnikczem niejszych instynktów 
i najgłupszych elem entów, które 
tratując wokół kopytam i rozsia­
dły się na w szystkich grzędach.

Nie dał też się uprosić i nakło­
nić zgorzkniały, przepełniony bó­
lem starzec na przyjazd do M eri- 
dy, nim asystow ać ow acjom , ja ­
kie p ięciotysięczny tłum  widzów, 
zgotow ał jego  „M edei". Bał się 
zetknięcia z orędownikam i pod ­
palaczy, bandytów, m orderców i 
Trockistów-... Zamknął się s z k o l­
nie, aby doń nie dochodziły nawet 
najdalsze echa bratobójczej rze 
Zi i rzeźni.

Oby jeszcze przynajm niej dożył 
autor Ii-go  Don K iszota tego, że 
szereg koniecznych  reform  i 
przemian racjonalnych , jak ich  
nie mieli czasu, ochoty i en erg ji 
przeprow-adzić lew icow i p lebej- 
scy w archoli (K iereńc-zycy), 
przeprowadzili inni, m łodzi tra­
dycjonaliści, ludow cy z Gil Rob- 
lesem na czele, w- pierw szym  rzę­
dzie, oczyw iście, reform e rolną, w  
drugim reform ę szkolnictwa w 
dawnym duchu i sensie!

W  każdym razie pięknie sobie 
poczęła „L a  B arracca", dając M c- 
deę (S eneci) Uuamuna. Hołd to 
ni ijako dla dostojnego starszego 
pana, który nie zawahał się pu­
blicznie dezaprobow ać gospodar­
ki „e tosu " sw oich  w łasnych  ongi 
elewów i pupilów . „L a  B arracca" 
bęazie teraz miała ciężkie p rze j­
ścia  i p»-zezycra. O bj szybko ze­
rwała ze siebie palącą, czerw oną 
koszulę D ejaniry i zaw róciła do 
tradycyj dram atycznych, ale nie 
w ielkich... pogańskich... Greków, 
tylko w ielkich  chrześcijańskich  
H iszpanów : przeora di M oj i na,
braciszka Lope de V egi i do księ­
dza Calderona. Sceniczna tw ór­
czość na tym półw yspie albo m o­
że być C aiderooov/ska z ducha, 
albo żadna. N owe talenty pisar­
skie. dramatyczne, zdają się ju ż  
w chodzić na patetyczne drogi mi- 
sterjów  i a u t o a s a c r a -  
n u  n t a 1 e s. Zgodnie z erą wujka 
m czną, czy socja lną. p"zez jaką 
przechodzi w  w ielkiej m ierze tak­
że H iszpanja, konieczne i n ieod­
zowne dla tych  pisarzy byłoby, 
też przejęcie się pełne ideolog ją  
i program em  znanych dw óch w a­
żnych encyKlik, bez wpadania aż 
w rew olucyjny chrześcijański ko­
munizm. księdza Juana Garcia 
M orales.

„A B C " w W arszaw ie zwraca 
się do „A B C " w M adrycie, aby 
wpłynęło na uratowanie „L a  
B eiT acci" h iszpań sk iej; skoro ju z  
niema podróżującej po P olsce 
Reduty O sterw y , m ech  będzie 
przynajm niej tam w cudem urato­
w anej i ocalałej Iberji.


